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  Ma­di­son Ar­cher pra­wie upu­ści­ła ku­bek z go­rą­cą kawą na wi­dok po­ran­nych ty­tu­łów w więk­szo­ści in­ter­ne­to­wych por­ta­li. Krzy­kli­we na­głów­ki oznaj­mia­ły ca­łe­mu świa­tu, że łą­czy­ła ją in­tym­na i per­wer­syj­na re­la­cja z Per­rym Tim­wa­te­rem. Prze­ra­zi­ła ją jed­nak nie tyle sama treść ob­raź­li­wych in­sy­nu­acji, ale ich źró­dło: jej wie­lo­let­ni przy­ja­ciel Per­ry. W przy­ta­cza­nym przez dzien­ni­ka­rzy wy­wia­dzie twier­dził rze­ko­mo, że Ma­di­son lu­bi­ła być zdo­mi­no­wa­na w sy­pial­ni i po­szu­ki­wa­ła moc­nych wra­żeń z wie­lo­ma par­te­ra­mi. Zdraj­ca po­su­nął się na­wet do tego, że przed­sta­wił się jako ofia­ra jej no­to­rycz­nej nie­wier­no­ści, któ­ra zmu­si­ła go do za­koń­cze­nia ich nie­zdro­we­go związ­ku. Ma­di­son za­ci­snę­ła dło­nie w pię­ści ‒ naj­chęt­niej przy­ło­ży­ła­by te­raz pod­łe­mu Per­ry’emu pro­sto w nos. Jak mógł?! Uwa­ża­ła go za swo­je­go przy­ja­cie­la! Po­zna­li się na pierw­szym roku stu­diów, kie­dy zła­ma­ne przez Vik­to­ra Bec­ka ser­ce Ma­di­son krwa­wi­ło po od­rzu­ce­niu, ja­kie za­fun­do­wał jej pierw­szy męż­czy­zna, któ­ry roz­pa­lił jej na­sto­let­nie ser­ce. Za­baw­ny, bez­tro­ski Per­ry po­mógł jej od­zy­skać ra­dość ży­cia, a ona zre­wan­żo­wa­ła mu się wspar­ciem przy za­li­cza­niu ko­lej­nych kur­sów z eko­no­mii i księ­go­wo­ści. To­wa­rzy­szył jej pod­czas wyjść, a ona przed­sta­wia­ła go wpły­wo­wym zna­jo­mym z wyż­szych sfer, do któ­rych sam ni­g­dy nie uzy­skał­by do­stę­pu. I ni­g­dy, na­wet przez chwi­lę ich zwią­zek nie wy­kro­czył poza sfe­rę czy­sto pla­to­nicz­nej przy­jaź­ni.


  Usły­sza­ła wa­le­nie do drzwi i otrzą­snę­ła się z szo­ku.


  ‒ Mad­die, to ja, otwórz!


  Ma­di­son otwo­rzy­ła po­spiesz­nie drzwi i wpu­ści­ła do środ­ka czar­no­wło­są Romi Gray­son dzier­żą­cą w dło­ni ape­tycz­nie pach­ną­cą tor­bę z ich ulu­bio­nej pie­kar­ni.


  ‒ Przy­by­wam z le­kar­stwem na wszyst­kie bo­lącz­ki – oznaj­mi­ła, po­trzą­sa­jąc ener­gicz­nie grzyw­ką.


  ‒ Dzi­siaj chy­ba na­wet cro­is­san­ty z cze­ko­la­dą nie po­mo­gą. ‒ Mad­die opa­dła bez siły na krze­sło.


  Oczy Romi po­ły­ski­wa­ły gniew­nie.


  ‒ Per­ry osza­lał, co?


  ‒ Wi­dzia­łaś na­głów­ki?


  ‒ Tak, zaj­rza­łam do in­ter­ne­tu po tym, jak ode­bra­łam te­le­fon od dzien­ni­ka­rza do­ma­ga­ją­ce­go się ko­men­ta­rza na te­mat per­wer­syj­nych upodo­bań sek­su­al­nych mo­jej naj­bliż­szej przy­ja­ciół­ki. ‒ Romi uśmiech­nę­ła się kwa­śno. ‒ Mia­łam ogrom­ną ocho­tę po­wie­dzieć mu, że je­steś dzie­wi­cą, ale oczy­wi­ście nie zni­ży­łam się do dys­ku­to­wa­nia o two­im ży­ciu in­tym­nym z pi­sma­ka­mi.


  ‒ Dzię­ku­ję, przy­naj­mniej to­bie mogę ufać. Swo­ją dro­gą, wia­do­mość, że w wie­ku dwu­dzie­stu czte­rech lat po­zo­sta­ję dzie­wi­cą, pew­nie oka­za­ła­by się jesz­cze więk­szą sen­sa­cją niż te obrzy­dli­we kłam­stwa Per­ry’ego.


  Romi po­ki­wa­ła gło­wą.


  ‒ Obie wie­my, kto cię tak opę­tał, że nie do­strze­gasz na­wet in­nych męż­czyzn…


  ‒ Romi! ‒ Mad­die zgro­mi­ła przy­ja­ciół­kę wzro­kiem. Nie chcia­ła na­wet my­śleć, co na wi­dok ar­ty­ku­łów po­my­ślał so­bie jej nie­do­ści­gnio­ny ide­ał męż­czy­zny.


  ‒ My­ślisz, że Vik­tor uwie­rzy w te bred­nie?


  Je­śli za­cznę się nad tym za­sta­na­wiać, na pew­no zwa­riu­ję, po­my­śla­ła. Wo­la­ła sku­pić się na re­ak­cji in­nych, po­czy­na­jąc od jej wiecz­nie za­ję­te­go in­te­re­sa­mi ojca, któ­re­go ak­cep­ta­cję de­spe­rac­ko pró­bo­wa­ła so­bie za­skar­bić, prze­waż­nie bez skut­ku. Jed­nak ten skan­dal na pew­no nim wstrzą­śnie.


  ‒ Oj­ciec mnie za­bi­je.


  Po na­głej śmier­ci mło­dej i nie­po­kor­nej żony, pan Ar­cher umie­ścił swą je­dy­ną cór­kę w szko­le z in­ter­na­tem. Żeby zwró­cić na sie­bie uwa­gę nie­obec­ne­go ojca, Mad­die re­ali­zo­wa­ła co­raz bar­dziej ry­zy­kow­ne po­my­sły, a go­nią­cy za zy­skiem pa­pa­raz­zi do­ku­men­to­wa­li każ­dy jej krok. Nie mi­nę­ło wie­le cza­su, a dziew­czy­na już za­pra­co­wa­ła so­bie na przy­do­mek Sza­lo­nej Mad­die. Przez ko­lej­ne dzie­więć lat oj­ciec, za­miast po­świę­cić za­gu­bio­nej cór­ce wię­cej cza­su, od­su­wał się od niej co­raz bar­dziej, je­dy­nie od cza­su do cza­su wy­ra­ża­jąc swą dez­apro­ba­tę dla jej za­cho­wa­nia.


  ‒ Je­śli sam nie zej­dzie naj­pierw na za­wał ‒ za­uwa­ży­ła przy­tom­nie Romi i we­tknę­ła przy­ja­ciół­ce w dłoń pach­ną­cy cze­ko­la­dą ro­ga­lik.


  ‒ Na­wet tak nie mów! ‒ Ma­di­son zgro­mi­ła wzro­kiem przy­ja­ciół­kę i odło­ży­ła cro­is­san­ta, nie tknąw­szy go.


  ‒ Prze­pra­szam, ale sama przy­znasz, że przy jego try­bie ży­cia…


  Mad­die po­ki­wa­ła gło­wą ze zro­zu­mie­niem.


  ‒ Tym ra­zem ga­dul­stwo Per­ry’ego wpę­dzi­ło mnie w praw­dzi­we ta­ra­pa­ty ‒ wes­tchnę­ła. ‒ Gdzie on miał ro­zum?


  Romi rzu­ci­ła przy­ja­ciół­ce spoj­rze­nie peł­ne nie­do­wie­rza­nia.


  ‒ Prze­cież w koń­cu się od­wa­ży­łaś i od­mó­wi­łaś udzie­le­nia mu ko­lej­nej po­życz­ki, cze­go się więc spo­dzie­wa­łaś? Bru­kow­ce świet­nie pła­cą za ta­kie wy­ssa­ne z pal­ca re­we­la­cje, a on jak za­wsze po­trze­bu­je pie­nię­dzy. Idio­ta ‒ do­da­ła, par­ska­jąc po­gar­dli­wie.


  Ma­di­son za­zwy­czaj bro­ni­ła Per­ry’ego przed su­ro­wo go oce­nia­ją­cą przy­ja­ciół­ką, ale tym ra­zem mu­sia­ła jej przy­znać ra­cję. Wes­tchnę­ła cięż­ko.


  ‒ I co ja te­raz zro­bię?


  ‒ Po­zwiesz go!


  ‒ Jego sło­wo prze­ciw mo­je­mu. ‒ Mad­die nie mia­ła złu­dzeń; po­zo­wa­li prze­cież do zdjęć, uda­jąc parę i świet­nie się przy tym ba­wiąc. Ufa­ła mu bez­gra­nicz­nie, aż do dziś…


  ‒ Pa­so­żyt ‒ wark­nę­ła Romi i za­to­pi­ła zęby w słod­kiej bu­łecz­ce.


  ‒ Nie mogę w to uwie­rzyć ‒ jęk­nę­ła Mad­die.


  Romi wznio­sła oczy do nie­ba i po­gła­ska­ła zdru­zgo­ta­ną przy­ja­ciół­kę po dło­ni.


  ‒ Za­wsze mo­żesz na­pu­ścić na nie­go lu­dzi ojca. Ten spec od me­diów zje go na śnia­da­nie. Tyl­ko że ty pew­nie na­dal uwa­żasz Per­ry’ego za swo­je­go przy­ja­cie­la?


  Mad­die uni­ka­ła wzro­ku przy­ja­ciół­ki, któ­ra przy­glą­da­ła jej się po­dejrz­li­wie.


  ‒ Nie ‒ bąk­nę­ła. ‒ Już nie.


  Romi po­de­szła do niej i ob­ję­ła ją moc­no.


  ‒ Ko­cha­na, tak mi przy­kro.


  Mad­die z tru­dem opa­no­wa­ła łzy.


  ‒ Ufa­łam mu.


  ‒ Ro­zu­miem, ale nie­ste­ty oka­zał się wy­dmusz­ką. Pięk­ny z ze­wnątrz, pu­sty we­wnątrz. ‒ Ton gło­su Romi zdra­dzał jej wła­sne roz­cza­ro­wa­nie na­po­tka­ny­mi w ży­ciu fał­szy­wy­mi przy­ja­ciół­mi.


  ‒ Do­bre po­rów­na­nie. ‒ Mad­die za­śmia­ła się gorz­ko.


  Prze­rwał im krót­ki dźwięk szcze­ka­ją­ce­go groź­nie psa do­bie­ga­ją­cy z le­żą­ce­go na sto­le te­le­fo­nu. Mad­die zer­k­nę­ła na wy­świe­tlacz.


  ‒ Asy­stent­ka ojca ‒ wy­ja­śni­ła zdzi­wio­nej przy­ja­ciół­ce. Romi ro­ze­śmia­ła się gło­śno.


  Wia­do­mość za­wie­ra­ła za­le­d­wie kil­ka słów.


  ‒ Oj­ciec chce się ze mną spo­tkać dzi­siaj przed je­de­na­stą.


  W my­ślach już za­czę­ła go­rącz­ko­wo re­or­ga­ni­zo­wać swo­je pla­ny, ale w porę otrzeź­wia­ła.


  ‒ My­śli, że wszyst­ko rzu­cę i sta­wię się na jego we­zwa­nie. ‒ Mad­die wie­dzia­ła, że na­wet po­słu­szeń­stwo nie za­ła­go­dzi gnie­wu su­ro­we­go ojca, nie za­mie­rza­ła więc sta­wać na gło­wie, żeby mu się przy­po­do­bać. „Mogę być po dwu­na­stej” od­pi­sa­ła i rzu­ci­ła te­le­fon na stół. Pięt­na­ście mi­nut póź­niej, gdy Romi już wy­szła, te­le­fon znów się roz­dzwo­nił. Tym ra­zem po­tęż­ny pre­zes Ar­cher po­sta­no­wił oso­bi­ście po­roz­ma­wiać z wy­rod­ną la­to­ro­ślą. Mad­die par­sk­nę­ła po­gar­dli­we, ale ode­bra­ła.


  ‒ Ocze­ku­ję cię o dzie­sią­tej czter­dzie­ści pięć ‒ oznaj­mił oj­ciec bez sło­wa po­wi­ta­nia. ‒ Nie spóź­nij się.


  ‒ Prze­cież wiesz, że przed po­łu­dniem je­stem za­ję­ta.


  Kie­dyś pró­bo­wa­ła mu opo­wie­dzieć o swo­jej pra­cy cha­ry­ta­tyw­nej z dzieć­mi w pu­blicz­nej szko­le pod­sta­wo­wej, ale wy­śmiał ją już po kil­ku sło­wach. Dał jej ja­sno do zro­zu­mie­nia, co my­śli o an­ga­żo­wa­niu się w nie­do­cho­do­we przed­się­wzię­cia, dla­te­go od tam­tej pory dba­ła o to, by jej dwa ży­cia ni­g­dy ze sobą nie ko­li­do­wa­ły: w ciem­nej pe­ru­ce i brą­zo­wych szkłach kon­tak­to­wych jako Mad­die Gra­ce po­ma­ga­ła co rano ma­lu­chom z bied­nych ro­dzin w na­uce, a wie­czo­ra­mi jako ru­do­wło­sa ce­le­bryt­ka Mad­die Ar­cher po­zo­wa­ła dla pa­pa­raz­zich w klu­bach i re­stau­ra­cjach.


  ‒ Dzie­sią­ta czter­dzie­ści pięć ‒ po­wtó­rzył lo­do­wa­tym to­nem Je­re­my Ar­cher i roz­łą­czył się.


  Do­kład­nie za dwa­dzie­ścia je­de­na­sta ubra­na w mun­du­rek bo­ga­tej dzie­dzicz­ki Ma­di­son wy­sia­dła z win­dy na dwu­dzie­stym dzie­wią­tym pię­trze zlo­ka­li­zo­wa­ne­go w sa­mym cen­trum fi­nan­so­wej dziel­ni­cy San Fran­ci­sco bu­dyn­ku na­le­żą­ce­go do im­pe­rium Ar­che­ra. Na jej ka­mien­nej twa­rzy nie wi­dać było na­wet cie­nia tar­ga­ją­cych nią uczuć. De­li­kat­ny, nie­ska­zi­tel­ny ma­ki­jaż pod­kre­śla­ją­cy błę­kit jej oczu i ide­al­nie uło­żo­ne fale ogni­sto­ru­dych wło­sów się­ga­ją­cych za ucho do­peł­nia­ły wi­ze­run­ku kon­kret­nej i opa­no­wa­nej mło­dej ko­bie­ty, dia­me­tral­nie róż­ne­go od od­ma­lo­wa­ne­go przez Per­ry’ego ob­ra­zu roz­piesz­czo­nej i roz­pust­nej cór­ki mi­liar­de­ra. Na­wet jej sto­no­wa­na to­reb­ka, buty i odzie­dzi­czo­ny po mat­ce ze­ga­rek, po­cho­dzą­ce z naj­bar­dziej luk­su­so­wych do­mów mody, nie draż­ni­ły osten­ta­cyj­nym prze­py­chem. Bez pu­ka­nia, zde­cy­do­wa­nym kro­kiem we­szła do sali kon­fe­ren­cyj­nej. Przy­sta­nę­ła w drzwiach i z wy­so­ko unie­sio­ną gło­wą sta­wi­ła czo­ło męż­czy­znom ze­bra­nym przy owal­nym sto­le. Przy oka­zji szyb­ko się zo­rien­to­wa­ła w swo­im po­ło­że­niu. U szczy­tu sto­łu, tak jak się spo­dzie­wa­ła, sie­dział jej oj­ciec, na prze­ciw­ko jego spec od kon­tak­tów z me­dia­mi, a po pra­wej stro­nie pre­ze­sa…Vik­tor Beck.


  Romi mia­ła ra­cję, twier­dząc, że przy­stoj­ny bru­net, pra­wa ręka ojca, opę­tał ją. Za­ko­cha­ła się w nim od pierw­sze­go wej­rze­nia dzie­sięć lat wcze­śniej, gdy za­czął pra­cę w kor­po­ra­cji Ar­che­ra. Jej na­sto­let­nie za­du­rze­nie z cza­sem prze­kształ­ci­ło się w coś o wie­le po­waż­niej­sze­go. Dla­te­go ża­den męż­czy­zna ni­g­dy nie wy­da­wał jej się wart uwa­gi. Ża­den nie do­ra­stał Vik­to­ro­wi, do pięt. Fakt, że miał być świad­kiem jej upo­ko­rze­nia, przy­pra­wił Mad­die o na­tych­mia­sto­wy ból brzu­cha, choć od po­cząt­ku wie­dzia­ła, że jego za­an­ga­żo­wa­nie było nie­unik­nio­ne.


  Mniej oczy­wi­sta wy­da­ła jej się obec­ność dwóch in­nych męż­czyzn, wy­so­kie­go szcze­bla me­ne­dże­rów z fir­my ojca, oraz trze­cie­go, cha­ry­zma­tycz­ne­go go­ścia, któ­re­go przy­stoj­na twarz wy­da­wa­ła jej się zna­jo­ma, choć nie mo­gła so­bie przy­po­mnieć skąd. Na sto­le, przed każ­dą ze zgro­ma­dzo­nych osób le­żał plik do­ku­men­tów, a na wierz­chu każ­de­go znaj­do­wał się eg­zem­plarz bru­kow­ca, któ­re­mu po­sta­no­wił się zwie­rzyć Per­ry. Tyl­ko przed Vik­to­rem za­uwa­ży­ła do­dat­ko­wy kom­plet do­ku­men­tów wy­glą­da­ją­cy na umo­wę. Po­wi­ta­ła ojca uśmie­chem, któ­rym od lat ma­sko­wa­ła smu­tek i cier­pie­nie.


  ‒ Wi­dzę, że nie przy­szło ci na­wet do gło­wy, żeby omó­wić tę spra­wę ze mną w czte­ry oczy.


  ‒ Sia­daj, Ma­di­son ‒ rzu­cił su­cho.


  Po tylu la­tach nie po­win­na się przej­mo­wać jego za­cho­wa­niem, a jed­nak na­dal oj­ciec po­tra­fił jej spra­wić przy­krość jed­nym sło­wem. Po chwi­li ocią­ga­nia speł­ni­ła jego po­le­ce­nie.


  ‒ Ro­zu­miem, że wy­sto­so­wa­li­ście już list z żą­da­niem spro­sto­wa­nia?


  Po­nie­waż oj­ciec upar­cie mil­czał, Mad­die spoj­rza­ła py­ta­ją­co na jego spe­ca od me­diów.


  ‒ Czy ist­nie­je szan­sa, że twój były ko­cha­nek zde­men­tu­je swo­je re­we­la­cje? ‒ za­py­tał spec bez­na­mięt­nie.


  ‒ Po pierw­sze, ni­g­dy nie był moim ko­chan­kiem. Po dru­gie, na­wet je­śli tego nie zro­bi, i tak mo­że­my po­zwać bru­ko­wiec o znie­sła­wie­nie ‒ od­po­wie­dzia­ła na­tych­miast, choć wie­dzia­ła, że szan­se na wy­gra­ną były mar­ne.


  ‒ Nie zwy­kłem mar­no­wać cza­su i środ­ków na sła­bo ro­ku­ją­ce przed­się­wzię­cia ‒ prze­rwał dys­ku­sję Je­re­my.


  ‒ Chy­ba nie wie­rzysz w te bzdu­ry?! ‒ Mad­die nie zdo­ła­ła ukryć nie­do­wie­rza­nia.


  Oj­ciec spoj­rzał na nią lo­do­wa­tym wzro­kiem i oświad­czył:


  ‒ W co ja wie­rzę, nie ma te­raz zna­cze­nia.


  ‒ Dla mnie ma.


  W sali kon­fe­ren­cyj­nej znaj­do­wa­ły się dwie oso­by, na któ­rych apro­ba­cie jej za­le­ża­ło: oj­ciec i Vik­tor. Zer­k­nę­ła na tego dru­gie­go, ale z jego za­sę­pio­nej miny nie­wie­le dało się wy­czy­tać. Ciem­no­brą­zo­we oczy pa­trzy­ły na nią po­waż­nie. Kie­dyś, daw­no temu, za­pew­ne uśmiech­nął­by się do niej albo na­wet mru­gnął fi­glar­nie, ale od cza­su, gdy po pierw­szym roku stu­diów przy­je­cha­ła do domu na wa­ka­cje, ich re­la­cja zmie­ni­ła się dia­me­tral­nie. I mimo że sama była temu win­na, i tak nie po­tra­fi­ła się po­go­dzić z dy­stan­sem, jaki ich te­raz dzie­lił.


  Je­re­my Ar­cher chrząk­nął.


  ‒ Ta ha­nieb­na afe­ra przy­spie­szy­ła je­dy­nie re­ali­za­cję pla­nu, nad któ­rym pra­co­wa­łem już od ja­kie­goś cza­su. Nie za­mie­rzam dłu­żej to­le­ro­wać two­ich wy­sko­ków, Ma­di­son.


  Kie­ro­wa­na złym prze­czu­ciem, spoj­rza­ła uważ­niej na ojca. Jej zda­niem prze­sa­dzał. Mad­die i Romi bra­ły udział w de­mon­stra­cjach w obro­nie za­my­ka­nych szkół, wie­sza­ły dla Gre­en Pe­ace ban­ne­ry na mo­stach, z któ­rych na­stęp­nie Mad­die ska­ka­ła na bun­gee, żeby zwró­cić uwa­gę me­diów na waż­kie kwe­stie spo­łecz­ne i eko­lo­gicz­ne. Nie­ste­ty naj­wię­cej uwa­gi bru­kow­ce za­wsze po­świę­ca­ły jej ży­ciu pry­wat­ne­mu i bar­dziej eks­cy­to­wa­ły się ry­zy­kow­ny­mi wy­pra­wa­mi snow­bo­ar­do­wy­mi dzie­dzicz­ki niż jej po­li­tycz­ny­mi ma­ni­fe­sta­cja­mi. Jed­nak pół roku temu, gdy po sko­ku ze spa­do­chro­nem wy­lą­do­wa­ła w szpi­ta­lu z pęk­nię­tą mied­ni­cą, uspo­ko­iła się, tak jak­by osta­tecz­nie zro­zu­mia­ła, że w ten spo­sób ni­g­dy nie zdo­bę­dzie upra­gnio­nej uwa­gi ojca. Nie tyl­ko nie od­wie­dził jej wte­dy w szpi­ta­lu, nie za­pro­sił jej tak­że do ro­dzin­ne­go domu na czas re­ha­bi­li­ta­cji.


  ‒ Co masz na my­śli? ‒ za­py­ta­ła po­dejrz­li­wie.


  Za­nim Je­re­my zdą­żył od­po­wie­dzieć, Vik­tor ode­zwał się po raz pierw­szy.


  ‒ Mam ro­zu­mieć, że Ma­di­son nie za­po­zna­ła się z tre­ścią kon­trak­tu? Za­kła­dasz z góry, że się zgo­dzi? ‒ W jego głę­bo­kim, mięk­kim gło­sie wy­raź­nie po­brzmie­wa­ło nie­za­do­wo­le­nie.


  ‒ Oczy­wi­ście, że się zgo­dzi. ‒ Oj­ciec spio­ru­no­wał cór­kę wzro­kiem. ‒ W prze­ciw­nym wy­pad­ku ze­rwę z nią wszel­kie kon­tak­ty.


  Same sło­wa ojca wy­da­wa­ły się okrut­ne, ale bez­li­to­sne prze­ko­na­nie, z ja­kim je wy­gło­sił, zmro­zi­ły Mad­die. Mimo że za­dał jej strasz­li­wy cios, sta­ra­ła się za­cho­wać ka­mien­ną twarz.


  ‒ A wszyst­ko przez to? ‒ Mach­nę­ła ręką w kie­run­ku le­żą­cej na sto­le ga­ze­ty. ‒ Prze­cież to nie­praw­da!


  ‒ Nie po­zwo­lę, że­byś szar­ga­ła do­bre imię moje i mo­jej fir­my!


  ‒ Ja? ‒ Na­praw­dę nie ro­zu­mia­ła re­ak­cji ojca, ża­den z jej do­tych­cza­so­wych wy­bry­ków nie za­słu­gi­wał na­wet na mia­no skan­da­lu, a kłam­stwa Per­ry’ego były je­dy­nie ste­kiem bzdur i oszczerstw.


  Je­re­my za­czął czy­tać na głos na­głów­ki, a Mad­die z tru­dem po­wstrzy­my­wa­ła pa­lą­ce łzy upo­ko­rze­nia. Ża­ło­wa­ła, że nie odzie­dzi­czy­ła po ojcu zim­nej obo­jęt­no­ści, z jaką za­wsze trak­to­wał bli­skich.


  ‒ Mó­wi­łam już prze­cież, że Per­ry kła­mał ‒ po­wtó­rzy­ła bez­sil­nie.


  ‒ Dla­cze­go? ‒ za­in­te­re­so­wał się na­gle spec od me­diów.


  Mad­die wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  ‒ Dla pie­nię­dzy? Żeby się ze­mścić? ‒ Od­rzu­ca­ła jego za­lo­ty, od­mó­wi­ła mu ko­lej­nej po­życz­ki, po­nie­waż od lat brał od niej pie­nią­dze i ni­g­dy ich nie zwra­cał. To wy­star­czy­ło. Tyl­ko dla­cze­go nikt jej nie wie­rzył? ‒ W każ­dym ra­zie to kłam­stwa ‒ oświad­czy­ła z god­no­ścią.


  ‒ Mu­si­my pod­jąć zde­cy­do­wa­ne dzia­ła­nia ‒ za­wy­ro­ko­wał Je­re­my, igno­ru­jąc za­pew­nie­nia cór­ki.


  ‒ Przy­naj­mniej co do tego się zga­dza­my. Za­cznij­my od żą­da­nia de­men­ti i prze­pro­sin. Mogę też udzie­lić wy­wia­du i opo­wie­dzieć praw­dę ‒ zgo­dzi­ła się nie­chęt­nie, bo nie zno­si­ła kon­tak­tów z dzien­ni­ka­rza­mi. W za­ist­nia­łej sy­tu­acji nie mia­ła jed­nak wyj­ścia, skłon­na była na­wet ujaw­nić ist­nie­nie Mad­die Gra­ce, żeby pod­re­pe­ro­wać swój wi­ze­ru­nek.


  Oj­ciec mach­nął nie­cier­pli­wie ręką.


  ‒ Wy­da­wa­ło mi się, że wy­ra­żam się ja­sno: nie cho­dzi mi o chwi­lo­we za­że­gna­nie ostat­nie­go skan­da­lu.


  ‒ O co ci więc cho­dzi? ‒ za­py­ta­ła po­now­nie zdez­o­rien­to­wa­na Mad­die.


  ‒ O twój styl ży­cia, któ­ry ruj­nu­je re­pu­ta­cję mo­je­go na­zwi­ska.


  ‒ Cze­go ocze­ku­jesz? Chcesz, że­bym pod­ję­ła pra­cę w AIH? ‒ spy­ta­ła, ale nie spo­dzie­wa­ła się od­po­wie­dzi twier­dzą­cej. Wie­lo­krot­nie pod­kre­śla­ła, że nie za­mie­rza an­ga­żo­wać się w pra­cę w mię­dzy­na­ro­do­wym hol­din­gu ojca i nie przej­mie po nim sche­dy. Zda­wa­ło jej się na­wet, że się ucie­szył i wszyst­kie swo­je na­dzie­je ulo­ko­wał w Vik­to­rze. ‒ W ja­kiejś in­nej fir­mie? ‒ do­da­ła, kie­dy nie od­po­wie­dział.


  Jej oj­ciec wy­dął po­gar­dli­wie usta.


  ‒ Żad­na sza­nu­ją­ca się fir­ma cię nie za­trud­ni ‒ roz­wiał jej złu­dze­nia i ro­ze­śmiał się chra­pli­wie.


  Mad­die, któ­ra daw­no temu na­uczy­ła się ukry­wać uczu­cia, tym ra­zem ob­la­ła się ogni­stym ru­mień­cem za­wsty­dze­nia. Okrut­ne sło­wa ojca uświa­do­mi­ły jej, że je­śli praw­dzi­wa toż­sa­mość Mad­die Gra­ce wyj­dzie na jaw, szko­ła za­pew­ne zmu­szo­na bę­dzie ze­rwać z nią współ­pra­cę! A wszyst­ko to przez pod­łe­go opor­tu­ni­stę, któ­re­go uwa­ża­ła za przy­ja­cie­la.


  ‒ Oj­ciec chce, że­byś wy­szła za mąż ‒ wy­ja­śnił w koń­cu Vik­tor.


  W pierw­szej chwi­li chcia­ła par­sk­nąć śmie­chem, ale po­waż­na mina Vik­to­ra zmro­zi­ła ją. Oj­ciec nie za­prze­czył. Ro­zej­rza­ła się do­oko­ła; po­zo­sta­li uczest­ni­cy spo­tka­nia uda­wa­li sza­le­nie za­ję­tych stu­ka­niem w swo­je te­le­fo­ny i ta­ble­ty.


  ‒ Chcesz, że­bym wy­szła za mąż? ‒ upew­ni­ła się.


  ‒ Tak ‒ po­twier­dził bez­na­mięt­nie Je­re­my.


  ‒ Za kogo?


  ‒ Za jed­ne­go z czte­rech kan­dy­da­tów. ‒ Oj­ciec wska­zał ręką na sie­dzą­cych przy sto­le męż­czyzn.


  Mad­die czu­ła, że opusz­cza­ją ją siły, cała sce­na wy­da­wa­ła jej się ab­sur­dal­na, ale Je­re­my Ar­cher kon­ty­nu­ował bez mru­gnię­cia okiem:


  ‒ Vika już oczy­wi­ście znasz, my­ślę, że pa­mię­tasz też Ste­ve­na Whi­tleya. ‒ Ru­chem gło­wy wska­zał me­ne­dże­ra co naj­mniej dwa razy star­sze­go od Mad­die. ‒ To Brian Jo­nes. ‒ Mad­die kiw­nę­ła gło­wą trze­cie­mu męż­czyź­nie, któ­ry uśmiech­nął się do niej ob­le­śnie. To ja­kiś ab­surd, cho­ry żart, my­śla­ła cały czas, za­raz wszy­scy wy­buch­ną śmie­chem…


  ‒ My­śla­łam, że pan jest za­rę­czo­ny. ‒ Przy­po­mnia­ła so­bie ha­ła­śli­wą pan­ni­cę, któ­ra pod­czas ubie­gło­rocz­ne­go przy­ję­cia fir­mo­we­go za­nu­dza­ła wszyst­kich hi­sto­rią ro­man­tycz­nych oświad­czyn i kłu­ła po­zo­sta­łe ko­bie­ty w oczy po­kaź­nym, choć mało gu­stow­nym pier­ścion­kiem.


  ‒ Czy to praw­da? ‒ wy­raź­nie zde­ner­wo­wa­ny Je­re­my zwró­cił się ostro do swo­je­go pod­wład­ne­go.


  Brian Jo­nes ski­nął gło­wą.


  ‒ Ale… ‒ za­czął i na­tych­miast za­milkł, uci­szo­ny jed­nym ge­stem sze­fa.


  ‒ Mo­żesz już wra­cać do pra­cy. ‒ Je­re­my spoj­rzał wy­mow­nie na Jo­ne­sa. Męż­czy­zna na­dą­sał się, ale speł­nił po­le­ce­nie i wy­szedł z sali kon­fe­ren­cyj­nej, z bru­kow­cem pod pa­chą.


  ‒ Ma­xwell Black, dy­rek­tor za­rzą­dza­ją­cy BIT. ‒ Ci­szę prze­rwał głos ostat­nie­go z kan­dy­da­tów. ‒ Miło cię znów wi­dzieć, Ma­di­son ‒ do­dał ze znie­wa­la­ją­cym uśmie­chem. Jego pew­ność sie­bie i prze­cią­głe spoj­rze­nie wpra­wi­ły ją w za­kło­po­ta­nie. Naj­wy­raź­niej przy­stoj­ny blon­dyn ce­nił so­bie wra­że­nie, ja­kie ro­bił na ko­bie­tach.


  ‒ Znów? ‒ za­py­ta­ła, na­tych­miast się usztyw­nia­jąc.


  ‒ Ze­szło­rocz­ny bal cha­ry­ta­tyw­ny na rzecz ba­dań ser­ca ‒ przy­po­mniał jej.


  Ma­di­son zmarsz­czy­ła czo­ło, pró­bu­jąc przy­wo­łać w pa­mię­ci oko­licz­no­ści ich pierw­sze­go spo­tka­nia.


  ‒ Nie zo­sta­li­śmy so­bie wte­dy przed­sta­wie­ni. ‒ Ma­xwell Black ura­czył ją ko­lej­nym za­bój­czym uśmie­chem i spoj­rzał jej głę­bo­ko w oczy.


  ‒ Aha. ‒ Ma­di­son nie była w sta­nie wy­krztu­sić nic wię­cej. Czu­ła, że sy­tu­acja za­czy­na ją prze­ra­stać.
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